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O griimafjcc <I.X. Deszbicwicza.

Z  Gumnisk, 24. września  1846. •

S z a n o w n y  R e d a k to rze  !
P o n ie w a ż  p a n  D e s z k i e w i c z  u trz y m u je ,  ż e  

re c e n zy ja  m oja g ra m a tyk i je g o , -um ieszczona  
w  N r z c  29  R o zm a ito śc i, je s t n iespraw ied liw ą , 
ja k o te ż  że m  cu d zo z iem ie c  i  ję z y k a  polskiego n ie -  
ro zu m ie m , p rze to  u p r a s z a m  W p a n a  D obr. byś  
r a c z y ł  u m ieśc ić  w  n u m era c h  p ism a  swego re -  
c e n zy ję  te jże  g ra m a tyk i', n a p isa n ą  p r z e z  p. C z a j ­
k o w s k i e g o  i  og łoszoną  w  »B iblio tece W a r s z a ­
w s k ie j” z a  w r ze s ie ń  r. b. — Jcstto  odpow iedź  
m oja  n a  tw ie rd ze n ie  p. D e s z k i e w i c z n ,  k tó ry , 
ja k  s ię  sp o d ziew a m , n ieodm ów i p a n u  C z a j k o ­
w s k i e m u  im ien ia  rod a ka . N iech a j pub liczn o ść , 
m ając  obie r c c e n zy e  p r z e d  o czym a , sa m a  oceni 
w a r to ść  n a u ko w ą  te j g ram atyki, i  w a r to ść  logi­
c z n ą  w n io sku  z  im ien ia ' o w iadom ościach  n a b y ­
tych  i  in n y ch  oko licznościach . * J

W n o s z ę  z  za s łu g  zn a m ie n ity c h , k tó re  W p a n

d j  Ju ż oil lat kilku mieliśmy zapowiedzianą gramatykę pana 
D e s z k i e w i c z a .  Poprzedzały ją rozprawy ustne i dru­
kowane, które Autor mając jedynie za księżycową po­
światę, upominał czekać cierpliwie wzejścia samego s ło ń ­
ca. Łatwo było przewidzieć, iż  tak ważnie i głośno za­
powiedziane d z ie ło , skoro na widni stanie, i da się 
w  swoich formach i organizmie rozpatrzyć, wyw oła zda­
nie znawców. Jakoż po jego pojawieniu s ię , odebrali­
śmy w  niedługim czasie pogląd pana P i ł a t a ,  i zaraz  
następnie na tenże pogląd odpowiedź Autora. Teraz 
czyniąc jeszcze wyż wzmiankowanemu wezwaniu zadość, 
oświadczamy: Że dalszych rozpraw, szerszego pola w y­
magających, a jako  dla swojej ścisło nuukowej treśri, 
m ałej tylko części naszych czytelników przystępnych, 
umieszczać nie śmiemy, zw ła szcza , ie  jesteśmy przeko­
nani : iż  g r a m a t y k a  w y  r o z u m o w a  n a ,  — za
Jaką A utor dzieło swoje ma, tub mieć chce — ani w y- 
mownem orzeczeniem, uni indukcyją, ani żadnym innym 
sposobem prawd swoich nieudowodni, jeżeli im w meta­
fizyce — w tak zwanych predykamentach — kategoryjach, 
podstawy nie poszuka, i bytu ich szczegółowego, względne­
go, z  bytu ogólnego, bezwarunkowego, niewydemonstruje.

P rz y p is e k  R e d a k c j i .

D obr. iv u p ra w ie  ję z y k a  o jczystego p o ło ż y łe ś ,  
ż e  r a c z y s z  p r z y c h y lić  się  do w e zw a n ia  mego , 
k tó re  c zy n ię  n ie  w  ce lu  u tr z y m a n ia  są d u  m ego, 
le c z  w  in te re s ie  m ło d z ie ż y  kra jow ej, u c zą c e j s ię  
ję z y k a , k tó ra  m ogłaby pó jść z a  fa łs z y w y m  k ie ­
ru n k ie m  w sk a za n y m  sobie, i  z  b łędów  a n iew ia -  
dom ości obcej, s zk o d ę  za m ia s t p o ż y tk u  odnieść.

Zostaję i t. d.
S t a n i s ł a w  P i l a t .

* #*
Krytyka rozsądna, wyrozumowana, wykazująca 

błędy, prostująca zdania, mogłaby zabronić tylu in­
truzom wchodzić do świątyni sław y; to tćż ci pa­
nowie zaraz krzyczą, że krytycy to są ludnie 
śliwi, lub też dowcipkują tylko, że nie umieją są­
dzić rz.czy, że łatwiej sądzić drugich niżeli zrobić 
to co oni zrobili; a są i tacy, co nie uważając, że 
im powiedziano aby się uczyli ortografii, piszą i pi­
szą dalej. Nie wierzą ci panowie, że krytyka nie 
chwali ani gani, ale ma na celu korzyść nauki i dą­
żenie ku prawdzie, przez zjednoczenie pojęć i wy­
obrażeń o nauce lub sztuce. Lecz to dążenie do je­
dności winno być oparte na zasadach uznanych, 
które są podstawą sądu czyli k ry tyk i; a skoro są 
zasady, toć i sąd krytyczny nie jest marzeniem, ale 
wypadkiem porównania,prawdy z fałszem. Jednak 
zasady uznane mogą nie na zawsze takiemi zostać, 
tak jak ideał np. prawdy, piękności, stanie się nie­
zrozumiałym, martwym, gdy się znajdzie w obcym, 
nie swoim świecie. Zasada, ideał, wyrabia się po­
dług szczegółowych pojęć ludzi, ich czynów i uczuć, 
jest wypływem wiekuistej prawdy, może się odda­
lić od niej, ale zawsze wracać go należy do źró­
dła, z którego wziął życie; oto jest stanowisko są­
du ludzkiego; trudne tu przepisy, ale cel oznaczo­
ny. Zawsze z tego stanowiska patrzałem , ile razy 
przyszło mi pisać o cudzych pracach lub utworach, 
chyba że kto jilż takie głupstwo napisał, że go 
czytać niepodobna; dla takiego dość żartu. Ale 
z dziełem pana Deszkiewicza to wcale co innego; 
tu autor zasługuje na całą naszą uwagę; a że 
w zdaniu zawsze byliśmy bezstronni, nie uprzedzi



nas przychylnie ani grubość dzieła, która w nas za­
wsze szacunek obudzą, ar.i imię autora znane w pi­
śmiennictwie.

P. Deszkiewicz w r. 1843 wydał trzy rozprawy 
o języku polskim. W przedmowie do swojej grama­
tyki powiada: że kto chce sądzić o jego robocie, 
powinien przeczytać owe rozprawy, bo w nich miał 
dowieść porządniejszych i obfitszych wzorów mowy 
żygmuntowskich wieków nad dzisiejszą, i na tej wyż­
szości opierając się, układa swoję gramatykę, r a ­
d z ą c  zaprowadzić niektóre małe odmiany w dzisiej­
szej naszej mowie. Zasad objawionych w owych 
rozprawach nikt nie zbijał, przeto p. Deszkiewicz 
milczenie wziął za przyzwolenie, i w roku 1846 
w y s ła ł  sa m ą  g ra m m a tyk ę  w  p o s ła n n ic tw ie  do 
N a ro d u . Nie wiem, czy milczenie zawsze się bie­
rze za przyzwolenie; przyznam, że i ja owych 
rozprew dotąd nie czytałem i już czytać nie będę; 
zresztą p. Deszkiewicz powiada, źe wszelkie zarzu­
ty będą już po czasie czynione, ale gdybym był 
wiedział, że p. Deszkiewicz cofnie się o trzy wieki 
wstecz i mowę naszą podług wzorów ówczesnych 
przerabiać zamyśla, byłbym mu z duszy odradzał 
tę pracę. Można pisać rozprawy o piękności i mo­
cy języka naszego z XVI wieku, ale nie można dzi­
siejszemu językowi narzucać form dawnych. Któż 
kiedy cofnął rzekę do swojego źródła? któż język 
żyjący żyjącego towarzystwa, cofue do stanowiska 
wstecznego o trzy wieki? Przypuszczam z p. D a­
szkiewiczem, żeśmy w umysłowej krainie nie dalej 
zaszli od naszych przodków; to mnie jednak nie 
przekona, aby dzisiejsze dążenie do udoskonalenia 
języka, u w a ż a ć  z a  krok w s te c zn y  ra k a  Mogli 
być ojcowie nasi mędrsi od nas, zatem rie idzie, 
aby ich język wystarczał na nasze potrzeby myśle­
nia ; właśnie brakuje nam ich mocy, potęgi, a zy­
skaliśmy na sile i polocie myśli, chociaż myśli na­
sze mogły być i ich myślami; toć i doskonalenie 
dzisiejsze języka ma na celu tylko łatwiejsze, gięt 
sze formy, wdzięk i polor zewnętrzny. Doskonalą 
się tylko bształty zewnętrzne, istota zostaje ta sa­
ma. Ulepszamy tylko rozmiary budynku, nie mogąc 
nigdy zmienić jego przeznaczenia. Myśl wielką ró­
wnie może przedstawić rysunek zrobiony węglem 
na ścianie, jak obraz wykończony przez artystę; 
nie idzie zatem, abyśmy zawsze węglem rysowali.

Dziwna rzecz, jak p. Deszkiewicz mógł przyjąć 
tak mylną zasadę i na niej budować, mówię o tein, 
jak m ógł' odrzucić badania nowsze nad zdolnościa­
mi języka; i ze stanowiska wstecznego zapatrywać 
się na przedmiot i pisać o języku jaki był za Zy­
gmuntów świetnej epoki. Ta świetna epoka była 
świetną na ówczas, ale nie na dziś. Język przed­
stawia potrzeby czasu i społeczności, która go wy­
robiła. A jakże daleko odbiegliśmy od naszych oj­
ców! Cóż mamy z nimi wspólnego? Nasza dłoń
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udźwignież miecz, którym oni się bawili, jak my 
dziś laseczką z porcelanową ozdobą; nasze ciało 
za szczupłe dla zbroi, którą oni nosili; potrawy 
ich dziśby nas potruły, trudy zgubiły; do ich cnót 
i do ich błędów my dziś niezdolni. Ich myśl krą­
żyła około przedmiotów realnych i utylitarnych; 
ich filozoiija w przykładach, ich moralność w za­
stosowaniach praktycznych; tytko o tem myśleli, co 
się dało wykonać; tylko to wykonywali, co było 
potrzebnem lub pożytecznem. Dlatego język Skargi 
silny, jędrny; u niego potęga słowa jak potęga gro­
miącego o ręża; ale taki Skarga, gdyby przemówił 
do dzisiejszej społeczności, słowa jego uderzając 
w rozum tylko, nietrafiłyby do serca, przebrzmia­
łyby, jak odgłos gromu, który sztuka zrobiła dziś 
nieszkodliwym. Język Kochanowskiego, to nie na­
tchnienie wieszcza-proroka, ale śpiew zasmuconego 
ojca, szczęśliwego męża, wesołego sąsiada, życzli­
wego przyjaciela. Pytam się teraz, czy język owej 
epoki wystarczy dzisiaj, gdy słowem trzeba inówić 
razem do rozumu i serca, gdy natchnieniem trzeba 
wznieść się do tajemnic przyszłości. I p. Deszkie­
wicz m yślał, że już przemówił językiem Zygmun­
tów, gdy w swojej książce użył słów kilka używa­
nych w dawnych książkach, że je wydrukował da­
wną ortografiją, że wyrazom nadał dawne zakoń­
czenia i formy, i ułożył je podług dawnej składni? 
Na cóż się zdadzą w yrazy, których znaczenia dziś 
nikt nie rozumie, których dźwięki obce dla naszego 
ucha, jak znaczenie hieroglifów dla dzisiejszej spo­
łeczno ści: nie odpowiadały dobrze warunkom myśli 
na przyszłość, nie wyrosły zapewne z- życia społe­
czności, gdy przeminął lud co niemi znaczył myśli 
swoje, dla następców stały się zagadką; to też je 
porzucono, i utworzono albo nowe znaki myśli, al­
bo w inny je skład ułożono, bo i myśl sarna stra­
ciła swoje kształty, straciła na wadze, potędze, 
a obrała lot górny, śmielszy. Oto przyczyna dla 
której odmieniają się języki, giną wyrazy, odmie­
niają znaczenie. Ale ta odmiana jest konieczną, skoro 
naród żyje, pracuje nad sobą, tnyśli i mówi co my­
śli, a myśl swoję podnosząc od zmysłowych przed­
miotów w sfery ducha, dosięga pierwiastków mą­
drości wiekuistej.

Jeszcze więcej śmieszną jest rzeczą przywracać 
dawne formy wyrazom i pod pozorem prostowania 
i naprawiania wszystkiego, odrzucać co dziś jest 
przyjętem i przyswojonetn, co jest własnością nie­
zaprzeczoną dzisiejszego czasu i społeczności. P. De­
szkiewicz krzyczy i lamentuje, że dziś język nam 
się psuje, że go o zgubę przyprawiają wyższe kla­
sy, że mu grozi straszne nieszczęście, i dla odwró­
cenia tak srogiej plagi, narzuca mu formy, w któ­
rych wygląda jak dandy w robronie, Skoro p. De­
szkiewicz wiele, jak mówi, lat strawił na badaniu 
języka, toć przecie powinien był odkryć jego taj e"
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mnice i własności, ale Jo tego nie trzeba być dro­
biazgowym i patrzeć po wierzchu na rzeczy. W ka­
żdym wyrazie jest tre ść  i dwa jćj skrajniki, z a c z ą ­
tek  i końców ka . W treści ukryte znaczenie wyrazu, 
to utajony duch, serce, nie tykaj go , tylko naród 
jest tu panem, on tylko zmienić je może; ale z a ­
c zą te k  i k o ń c ó w k a , to ciało w yrazu, strój jego 
zewnętrzny, ten strój zmienić się może, stoso­
wnie do upodobań i gustu społeczności. A wszak­
że i narody ubiór zmieniają, dziś wszystkie jedna­
kowo się ubierają, jednak Hiszpan nie przestał być 
Hiszpanem, Francuz Francuzem. Zaczątek wyrazu, 
głowa jego, jest jak głowa człowieka, wyświeca 
znaczenie treści, serca; mądra lub g łupia, pojętna 
lub tępa, udziela tych własności sercu, choćby ono 
było składem najświętszych uczuć, treści. Zamąci 
je, przytłumi, skrzywi, jeśli z sercem nie będzie 
w zgodzie. Końcówka, to niby wykształcenie, uło­
żenie towarzyskie, ułatwia stosunki, związki, a ztąd 
wyn'ka, że musi być odpowiednią do gustu i sma­
ku społeczności, że może być zmienną, stosownie 
jak się odmienia owa społeczność. Takim warun­
kom ulega sztuka m ow y, będąca najpiękniejszym 
wynalazkiem rozumu człowieka, i tak ściśle zwią­
zana z jego potrzebami. Sądzę, że się wyraźnie 
wytłumaczyłem, przedstawiając prawie plastycznym 
sposobem przeznaczenie s ło w a  człowieczego, pod 
postacią głowy, serca i ukszlałcenia towarzyskiego. 
Nie chciałbym być niejasnym, wolę, że kto zwróci 
uwagę na niezwyczajność tłumaczenia. — Ponieważ 
p. Deszkiewicz nie dosięgnął zasady w mechanizmie 
mowy, czegóż się można spodziewać po jego zape­
wnieniu w przedmowie, ż e  u s iło w a ł u k ła d  n a  
p r z y r o d z e n iu  n a sze yo  ję z y k a  o p a rty  ja sn o  r o z ­
w in ą ć , i przewidując, że z tego nic nie będzie, 
śm ia ło  się  od w o łu je  do w y ro ku  p r z y s z ły c h  p o ­
ko leń . Wreszcie pociesza się tą myślą, ż e  je ś li 
u c z e n i  p o w ied zą  : „D e szk ie w ic z  n ie  d la  na s, le c z  
dla X V I  w ieku  g ram a tykę  n a p i s a ł słowa te za 
największą pochwałę uzna.— Nie powiem, dla któ­
rego wieku pan D. tę gramatykę napisał, ale wąt­
pię , czy to będzie dla niego pochwałą, że książka 
jego może się zdać dla każdego innego wieku, tyl­
ko nie dla dzisiejszego. Niebezpieczna i śmićszna to 
rzecz występować z nauką dla przyszłości, smutna 
dziś dopiero uczyć się przeszłością. Wresz.cie pan D. 
prosi, aby przed wydaniem wyroku o jego dziele 
przeczytać wszystko cierpliwie, od początku do koń­
ca , porównać wszystkie części ze sobą, nadewszy- 
stko twierdzeń jego nie zbijać dowodem, ż e  te r a z  
ta k  w e s z ło  w e  z w y c z a j ;  bo toby mu przypomnia­
ło  znaną odpowiedź,: dla czego nie pozwalasz*? dla 
czego i drudzy; a dla czego drudzy ? a P. Bóg ra­
czy o tem wiedzieć! Nie chcąc się okryć podobną 
śmiesznością, będziemy się starali zadosyć uczynić 
wszystkim powyższym żądaniom pana D.

Autor zaczyna swoje badania ou głosek, których 
naliczył sześćdziesiąt sześć, oto jakim sposobem Jo 
tej sumy doszedł: Sam ogłosek c zy s ty c h  sześć: t«, 
e, i, o, u , y; śc iśn ien ych  dw ie: e, ó; g ra n ic zn y c h  
trzy : ą , ę ,  j ;  sp ie szc zo n y c h  osiem: j a ,  j ą ,  je , 
je , j ę ,  jo , jó , jit . D yflongów  osiem: a u , a j ,  ej, 
ej, ij, 6% ój, u j. T ry fto n g ó w  t rz y : ja j, je j ,  ju j.  
Spółgłosek tw a rd yc h  16: b , d ,  f ,  g , h ,  i  t. d ,  
m iękkich  10:  b’ 6, d ż , f ,  i  t. d.; zm ię kc zo n yc h  7: 
c, cz , d z , t, r z ,  s z ,  s z c z ;  p rzy c isk o w y c h  3: d ż ,  
r ż ,  ż ;  po takiej niesłychanej likwidacyi, prosi, aby  
ją  u w a ż n ie  r o z p a tr z e ć  i  d o b rze  p o ją ć : bo na  
tym  p o d zia le  c a ły  u k ła d  odm ian  polega.

Teraz mógłbym skończyć ten list, bo pan D. przyj­
mując sześćdziesiąt sześć głosek, biorąc aj, ej, i t. J 
za dwugłoski, ja j, jej, i t. d. za trójgłoski, już zy­
skał wyrok o swojej pracy u wszystkich ludzi, któ­
rzy jakiekolwiek mają wyobrażenie o języku i jego 
gramatyce. U niego każda głoskowa postać do któ- 
rćj dodaje się choćby kropka, każda przy której 
staje ta nieszczęśliwa jc ta , a gorzej gdy dwie, jest 
już nową głoską. Jest 10 coś jakby w chińskim ję­
zyku , gdzie każdy nowy pazurek dodany do litery 
nowe znaczy pojęcie. Czegóż oczekiwać po takim 
podziale głosek*? prawideł bez końca, wyjątków je­
szcze więcej, żadnego systemalu, żadnego ładu. U pa­
na D. niczem jest system głoskowy Mrozińskiego, 
zdaje się jakby go nie czytał; cofnął się jeszcze 
pn za punkt widzenia Kopczyńskiego i napisał książ­
kę, o której przedruki naiwnie obawia się w swojćj 
przedmowie. Niepotrzebna troska, pan D. niewdzię­
czną uprawiał niwę, a ziarno z niej otrzymane ni­
kogo nie pożywi. Cobyście panowie powiedzieli o mi­
strzu, który dla nauczenia uczniów harmonii, będzie 
m wyliczał tyle tonów, ile jest oktaw w instru­

mencie? Cobyście powiedzieli o m istrzu, który 
chcąc zrobić kopiją obrazu, będzie liczył tyle 
kolorów, ile jest odcieni i kombinacyi każdego 
koloru? Oburzy się każdy, gdy zobaczy takie 
sponiewieranie wszystkiego, co uznanem zostało 
za podstawę badań nad językiem, a co pan D. tak 
zuchwale zdeptał i porzucił. I toż to są nauczyciele 
języka, którzy go w tak potwornej wystawiają po­
staci, a przemawiają o miłości dla niego, o życze­
niach dla niego! Pan D. niebezpieczniejszy od Srze- 
niawy: tamten niedostępny swoją ciemnością, ten 
i  miłością i życzliwością na ustach w biały dzień 
phva w oczy. Ale zobaczmy źródło wszystkich błę­
dów pana D. który zresztą może miał najlepsze 
chęci. W liście innim o Srzeniawie (umieszczonym 
w B ibliotece W a r s z a w s k ie j)  wykazałem stanowi­
sko prac Kopczyńskiego i Mrozińskiego, od tego osta­
tniego nikt dalej dzieła nie posunął. Zochowski, czło­
wiek myślący, wyznał otwarcie, że dalej nie pójdzie 
od Mrozińskiego i dla tego napisał tylko o częściach 
mowy odmieniających się przez przypadki. Inni chcieli

*



— 340

się posunąć dalej, ale bezskutecznie. Punktem więc 
widocznym z którego wychodzić należy, jest stano­
wisko Mrowińskiego. Ale pan D. wziął j  za samo 
głoskę, i oto źródło wszystkich nieszczęśliwości, 
które się walą na jego pracę. Oto zaraz tego sku­
tk i: narodziło mu się osiem dyflongów: aj^ej i t. d. 
a byłoby ich więcej, gdyby ja , j e ,  jo, i t. d. poli­
czył także do ich liczby, co mógł łatwo uczynić, 
że i tu jota zrasta się z samogłoską. Narodziło mu 
się troje tryftongów, a ze zmiękczonemi spółgło­
skam i, dosięgnie liczba tych dziwolągów do siedm- 
dziesiąt jeden.

Wstyd pisać dziś o tern, czy są dyftongi i tryf- 
tongi; któż zaśpiewa razem dwa tony, lub wymówi 
dwie samogłoski. Gdyby jeszcze jaki użytek zrobił 
autor z tycb swoich dyftongów, prędzejby mu je 
darować można; gdyby wytłumaczył niemi jaką od­
mianę, jaką osobliwość języka, ale w całej książce 
nie wspomniał więcej o nich, jak wyrodków, któ­
rych się zaparł własny ojciec. Ale idźmy dalej: nie­
podobna , aby w tak grubej książce jak gramatyka 
pana D. nie było coś dobrego.

Podział mowy na części wcale dorzecznie zro­
biony. Zapewne, że wykrzyknik był pierwszym gło­
sem człowieka przemawiającego o swojćm uczuciu, 
dalej nazwał siebie ogólnikiem ja  a swojego towa­
rzysza ty ;  utworzył wyrazy naśladujące przyrodzo­
ne dźwięki: g rzm o t, p u k ;  i ogólniki na oznaczenie 
rzeczy, które się jego umysłom przedstawiały: d r z e ­
w o , z w ie r z ,  p tak; pcrównywając je, wynalazł szcze­
gólne nazwy: dąb, w ilk , o r z e ł,  i nabył świadomo­
ści o najpierwszej wszech-rzeczy własności, to jest 
b y c ie ;  później poznał i inne szczególne własności 
rzeczy : dąb w y so k i,  wilk ż a r ł o c z n y , i oznaczył 
przymioty w ruchu: rzeka p ły n ie ,  ptak le c i;  wre­
szcie oderwał przymioty od rzeczy i utworzył z nich 
stosunki do oznaczenia związków między rzeczami: 
rzeka płynie b lizko  góry. Gdybym wydawał gra­
matykę, kto wie, czybym takiego podziału nie przy­
ją ć  z niałemi odmianami. Bo nim człowiek zaznał 
treść swoję, nim wyrzekł to ja  w którem zamknął 
przeszłość i przyszłość swoję, długo zapewne ule­
g a ł zewnętrznym wpływom, które przed nim roz­
taczały ciągle przemienne swe barwy. Ocean tych 
szczegółów zlewał się w jego duszę, a ona odno­
sząc je do siebie jako treść sw oję, po „wiekach le­
dwie przemówić zdołała, że jest przedmiotem tej 
treści. Po wiekach człowiek ledwie w yrzekł: ja  
je s te m , i w tym symbolu zawarł treść istoty swo­
jej- Dzieci mówiąc do siebie, używają swoich imion 
własnych, młodzieniec dopiero mianuje się symbo­
lem wiedzy o sobie: ja . Z zasady więc antropolo­
gicznej wychodząc, możnaby i tu zrobić zarzut panu 
D.'; że jednak przedmiot ten nie stanowi ważnych 
następstw w gramatyce, przejdźmy do lego co jest 
właściwem jej zadaniem.

Powiedziałem już gdzieindziej o przeznaczeniu gra- 
matyki (w wspomnionym wyżej liście o Srzcniawie), 
tu dodam tylko, że dwie są wydatne jej części: 
rozbior i zbiór, analiza i synteza. W pierwszej, g ra ' 
matyk powinien nauczyc części składających mowę, 
wskazać ich przeznaczenie i użytek, tudzież środki 
jakiemi to przeznaczenie spełniają. Gdy nauczy ro­
zebrać mowę i pokaże mechaniczne własności ka­
żdej cząstki, powinien następnie pokazać, jak z nich 
złożyć mowę i u,vięzić w niej myśl, której ma być 
obrazem. Składnia więc jest drugą częścią tej nauki, 
równie ważną jak pierwsza. Tym sposobem przy­
chodzi się do poznania pożytków i zdolności języ­
ka, tym sposobem postępujemy w każdej sztuce 
i umiejętności. Mowa, to niby kunsztowna machi­
na, kto chce się nią dobrze posługiwać, powinien 
umieć ją rozebrać i z ło ży ć ; wtedy dopiero nauczy 
się prostować w niej błędy i niedostatki, oceniać 
dogodności i zdolności. Zobaczmy jak pan I), dopeł­
nił obowiązku gramatyka.

Dla nauczania p rzy p a d k o w a n ia  rzeczowników pan 
D. utworzył dziewięć form czyli w zorów , a z pod- 
wzorami będzie ich więcej. Do pierwszśj furmy na­
leżą imiona męzkie o twardych spółgłoskach: b, d, 
f, ł, in, n, p, r, s, f, w, z, x. Do drugiej należą 
zakończone n a c ,  g, h, cli, k, I, cz, dz, rz, sz, szez, ż, 
b’, ć, dź, m’, ń, p’, ś, w’, ź, j. Do trzeciej formy należą 
żeńsk iego  r o d za ju  zakończone na: ba, fa, ma, na, 
pa, sa, wa, za, da, ba, cha, ła , ra, ta, ga, ka. Do 
czwartej, piątej, szóstej i t. d formy już nie powiem 
ile końcowek trzeba pamiętać, bobym was przestra­
szył szanowni czytelnicy trudnościami, jakie wal­
czyć trzeba, dla poznania waszej mowy, ale wysta­
wię wam wypadki w liczbach, to nie tyle razi. U pana 
D. potrzeba pamiętać 82 końcówek, dla poznania 
do której z dziewięciu form rzeczownik należy, po­
nieważ zaś w każdej formie jest siedem końcówek 
w liczbie pojedynczej, siedem w pod w ó jn ej i siedem 
w nmogiej, rozmnóżcie więc 21 przez 9, a iloczyn 
przez 82 końcówek stanowiących osobne przykłady 
i nauczcie się tego wszystkiego na pamięć z doda­
tkiem kilkudziesiąt a może i set wyjątków i obja­
śnień, a wtenczas podług pana D. będziecie umieli 
przypadkpwanie polskie. Ma się rozumieć, skutkiem 
braku wszelkiego systematu głoskowego, każdą for­
mę musiał autor objaśniać mnóstwem uwag, wyją­
tków, dopełnień, jak  np. uwagi do pierwszej formy: 
W  tym  w z o r z e  je s z c z e  n iek tó re  im iona  g łę b sze , 
da le j posu n ię te  od m ia n y  m a ją  np. k o c ie ł; lo je s t  
ci odw ro tn ie  t w e w szy s tk ic h  sk ło n n ik a ch  z a m ie ­
n ia ją , a e z u p e łn ie  w y rzu c a ją , np. ko ltow i, a wy­
żej: d p r z e c h o d z i  n a  dz, t n a  c i  p r z y jm u ją  ta k ­
ż e  i w y r a ź n e .  Wyobraźcie teraz sobie pod każdą 
mnóstwo wzorów jak się z imion formują najroz­
maitsze pochodniki, co wcale nie należy do grama­
tyki, wyobraźcie sobie imiona z końcówkami, które



uznano za dobre, bo ich lud w Rzeszowskiem uży­
wa, lub Kochanowski i Skarga używał1, a będziecie 
mieli wyobrażenie rozlicznych odmian w. naszych 
rzeczownikach. Ujrzycie przed sobą las prawideł, 
uwag, wzorów, podwzorów, a jednak tego co chce­
cie poznać, nie ujrzycie. Zobaczycie w przykładach 
wszystkie osobliwości odmian, ale ligdzie się nie 
dowiecie, dlaczego co się dzieje. Chcecie wiedzieć 
dlaczego się zamieniają głoski np. m ą ż  m ę ża , m a  
tk a  m a tce , kośció ł kościele, lub wyrzucają; ry d e l  
r y d la , kocio ł ko tła , dadzą wam do zrozumienia, że 
byłoby źle, gdyby się nie wyrzucały. I znowu ka­
żą wam mówić, że słouńkow ie  śpiewają, że widzi­
cie k o n ió w , że jesteście r o d za ju  męzkiego, żeście 
zobaczyli żm iją  i powiadają że mówicie wzorowQ_. 
Powiedzcież teraz, że znacie wasz język?

Nawet przymiotniki, które w naszym języku naj- 
foremniej się przypadkują, u pana D. na dwanaście 
form się dzielą, tak np. tępy  należy do pierwszej 
formy, g łu p i do czwartej, a przecież jednakowe oby­
dwóch zakończenie.

Nie pojmuję dla kogo autor gramatykę swoję prze­
znaczył, czy dla uczących, czy dla uczących się; 
bo przypuściwszy, że odmiany jakie do języka wpro­
wadza, zostałyby przyjęte, to jeszcze pozostaje tru­
dność nauczenia siebie i drugich tego, co s.'e tam 
znajduje. Obiecujeć wprawdzie, że jak się ziomkowie 
wyuczą jego języka, to i gramatyka jego może być 
w następnych wydaniach krótszą; ale ja inyślę, że 
właśnie teraz nie trzeba jej było odejmować tego 
przymiotu. Wprzód były języki, niż gramatyki, 
a przecież gramatycy myślą, że to oni wycho.wują 
język, że im należy się chwała za jego wzrost i pię­
kność; piszą gramatykę, niby historyję swojego wy- 
chowauca, męcząc go i krzyżując podług swoich 
kaprysów i przywidzeń, a zrobiwszy z niego upio­
ra , straszydło, chwalą g o , że jest giętkim i przy­
jemnym. Zaślepieni, nie wierzą, że każdy gwałt zro­
biony na językowćj własności towarzystwa, ukara­
ny będzie pośmiewiskiem powszechnem i odrzuceniem. 
Gramatyka jest tylko pamiętnikiem, obecnej epoki ję­
zyka, a ten pamiętnik powinien być wierny i fakta­
mi poparty, które przed nami leżą, w dziełach mę­
żów, co ozdobili mównictwo krajowe, co wyrośli 
z potrzeb i cywilizacyi społecznej.

'Praca pana D. jest raczej obszernym magazynem 
materyjałów do napisania gramatyki, aL nie grama­
tyką ; bo w niej nie ma żadnego układu, a prawi­
dła bez ładu porozrzucane i nie objęte w syntezę, 
któraby widoinie wystawiła wszystkie zdolności mo­
wy polskiej. P. Deszkiewicz. nie pojął, czego dziś 
wymagamy po gramatyce; zdawało mu się , że p'' 
dawnemu, można z niej zrobić naukę lal wielu: że 
Zładowawszy pamięć wyobrażeniami kształtów, form, 
końcówek, przyjdzie się do wyobrażenia usług, ja­
kie spełnia język; tymczasem dziś, gdzie młody

I
człowiek lak wielu rzeczy ma się uczyć, nie mo­
żna zapychać mu głowy prawidłami bez związku, 
myślami Dez użytku. Słyszałem o jednym nauczy­
cielu, który miał tę małą wadę, iż z nauki języka 
robił mozołu na lat kilka: umiał tak dowcipnie 
zrobić z muchy wołu, z karła olbrzyma, tak prze­
ciągał i sztukował robotę, że nim uczeń lub uczen­
nica doczekała się owoców mniemanej mądrości i ta­
jemnice egipskiej sztuki ujrzała, często mąż zabie­
ra ł ją  dla nowych obowiązków, bo i jakże miało 
być inaczej, kiedy np. w pierwszym roku uczył o gło­
skach, w drugim o zgłoskach, w trzecim o rzrczo- 
wnikach i t. d ., proszęż sobie teraz wystawić, ile 
to czasu trzeba, na zgłębienie do dna mądrości. 
Może to i dobre, ale nie dla wszystkich.

Najpracowiciej obrobione u pana D. są przysłów­
ki, przyimki i spójniki, ale autor nie wskazał do­
statecznie użytku tych ostatnich, w ogólnej mecha­
nice języka.,

Mamy teraz mówić o s ło w ie ,  o tyłu szkopule, 
o który się rozb:'ły najtęższe głowy gramatyczne. 
Mroziński gdzieindziej tak wielki, tu się pokazał ma­
łym. Żochowski Feliks, dotąd nic nie napisał o sło­
wie. Inni śmielsi pisali wprawdzie, lecz któż to zga­
dnie, co oni napi»ali. Tu się zamknęła cała mądrość 
człowieczego słow a, a oni ciało wzięli za tę mą­
drość i mając oczy na ciało obrócone, nie dostrze­
gli ducha. Zobaczmy jak pan D. pokonał w tym 
względzie trudności; że zaś przedmiot ten wymagać 
bedzie dłuższych uwag, przeto prześlę je  Redakcyi 
B ib lio tek i W a rs za w s k ie j  w przyszłym liście, jeśli 
Bóg zdrowia pozwoli. *)

J ó z e f  A.  C za jkow ski.

V  A  & S  rń JE ] i Z  JE.
( . D o k o ń c z e n i  e.j )

Lubo hrabia de Faab wiele dla Aryjoliny miał po­
błażania, przecież nadzwyczajne wydatki, jakie ona 
nagle czynić zaczęła, mocno go znieDOkoiły. Nikt 
bowiem nie znał lepiej od niego jej przychodów 
Ponieważ jednak nie onto ów ekwipaż, ów ogród 
w Vincennes, owe pyszne meble jej spraw ił, więc 
od kogoż ona to mieć mogła? Nie było wątpliwo­
ści, iż Aryjohna musiała się sprzeniewierzyć hrabie­
mu, lub była gotowa, wkrótce się tego dopuścić— 
przykre dostrzeżenie dla hrabiego, który wreszcie 
na prawdę do Aryjoliny się przywiązał; jej upór, 
jej grym asy, nawet jej wady stały mu się miłe 
i drogie, a przyzwyczajenie się do spólnego z nią 
pożycia, zawarło z czasem nierozerwany na pozór

O d e b raw sz y  w ła śn ie  Bibliotekę W arszaw ską  z a  mie­
s iąc  p aźdz ie rn ik ,  w  której  ten p r z y rz e c z o n y  lis t  
j e s t  um ieszczony ,  udzie l im y go n a sz y m  c zy te ln i ­
kom ja k o  uzupełn ien ie  tego przedm iotu  w  p rz y s z ły m  
n um erze  »Rozmaitos’ci«. Red. Gaz. Lwow.
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węzeł między obojgiem. Ztemwszystkiem widząc juk 
rzeczy stoją, chwycił się hrabia bardzo prostego 
środka, aby z tego trudnego i smutnego wyjść po­
łożenia.

Gdy Aryjolina raz w wieczór toaletę kończyła, 
mając właśnie iść na operę, wstąpił de Faab do jej 
gotowalni, i po długiem przypatrywaniu się sprząż- 
kom u swoich IrzewiHÓw, połom sukni i bramowa­
niu u pantalonów, jakto zwykli czynić ludzie, nie 
wiedzący od czego zacząć; rzekł w końcu do Ary- 
jo liny : »Już postanowiłem. Po trzech dniach odjeż­
dżam do portu.”

»Do portu, panie hrabio?”
To mówiąc, przylepiła sobie pachnącą muszkę 

w dołku przy ustach.
„Ztamtąd odpłynę do Malty.”
„Odpłyniesz pan do Malty, do swoich towarzyszy?” 
„Sprawimy tem mocniejsze wrażenie, przybywszy 

niespodzianie w słotnej porze roku do Indyjów. Ja­
koż cały inój plan zmieniłem.”

„Aleś mi pan tego nie powiedział;” rzekła Ary­
jolina, podnosząc obie raftiiona w górę, aby krew 
w dół spadła, i przeto ręce bielsze były.

„I pani także nie wszystko mi powiadasz.” 
„Zamilczam panu tylko obojętne okoliczności.”
»J ja również.”
„Przecież udjazd pana nie może mi być obojętnym.” 
Tu kochanka hrabiego de Faab upięła sobie różę 

koło ucha.
„Przychodzę też, kochana przyjaciółko, zapytać 

panią, czy zawsze jeszcze obstajesz przy tem, abyś 
wraz ze mną jechała?”

„Pozwól pan powiedzieć sobie, iż bardzo zły czas 
do tej podróży obrałeś.”

»Proszę mi odpowiedzieć na moje pytanie.” 
„Stajesz się pan natrętnym.”
„I owszem; nigdy nie byłem mniej natrętnym; 

gdyż zostawiam to pani do woli, jechać ze mną do 
Indyjów, lub zapomnieć o mnie w Paryżu.”

»Ależ, czyż pan dostatecznie zamysł swój roz­
w ażyłeś?”

»Dziwna to wątpliwość ze strony pani ” 
„Powiadają bowiem, kochany mój przyjacielu — 

proszę mi też z łaski swojej podać tę iglicę — że 
Indyje wschodnie są bardzo niezdrowym krajem, peł­
nym nieznośnych much i owadów. Przylem i zęby 
się tam, słyszę, bardzo wcześnie psują.”

„Jak widzę, odeszła panią ochota zostać królową. 
Jestto kokieteryja, której się po pani nie spodzie­
wałem.”

»I brzydkich też, mój hrabio, mielibyśmy podda­
nych ! Ludzie tam żółte, jak marchew, i ani słowa 
po francuzku nie umią. Ktoby mi też tam suknie 
i kapelusze robił? Nawet szewców tam nie ma, bo 
wszyscy chodzą boso.”

„Uwagi pani są nieco za późne, a jeźli je sobie

należycie wyłożyć zdołam, tedy mają cne właściwie 
znaczyć, iż pani ani mojego szczęśliwego ani nie­
szczęśliwego losu podzielać nie chcesz.”

»Z!e mię pan zrozumiałeś. Nie takto ja myślałam. 
Przedewszyslkiem, działajmy rozsądnie.— Bądź pan 
łaskaw podać mi ów flakonik! — Jedź pan sam na­
przód. Dokonaj swego dzieła, posiądź królestwo, 
a potem przyślij po mnie. — Przysuń mi pudełko 
z pudrem. — Kobieta byłaby w początku tylko za­
wadą dla pana. Wszakżeś pan przecież na to nie li­
czył, abym panu z orężem w ręku pomocną by ła!” 

„Niech i tak będzie; sam pojadę. Rozumiem panią. 
Jestto jej wolą, a ja nie mam żadnego prawa sprze­
ciwiać się tej woli. A gdybym nawet miał prawo, 
tedy nie korzystałbym z niego, równie jak i przy 
innych okolicznościach z niego nie korzystałem.” 

„O jakichżeto okolicznościach chcesz pan mówić ?” 
Faab powstał z niecierpliwości. Był tak rozgnie­

wanym, iż nie mógł usiedzieć na miejscu.
»Mogłbym o wielu okolicznościach wspomnieć!” 

rzekł on, ściskając gwałtownie rękojęć szpady. »LecZ 
godność moja nie dozwala mi wznawiać tych 
wspomnień.”

»Mówiąc między nami, jestto bardzo zła wymó­
wka, ta godność pańska. Wynurz się pan otwarcie. 
Czyżem się może panu sprzeniewierzyła?”

„Wiesz pani to najlepiej; a sądzę, że panią to  
równie jak muie samego obchodzi. Gdybym zaś pa­
nią spytał, zkąd pani masz owe sum y, klóre tak 
obficie zachcenia pani zadowalniają, tedy skłamała­
byś przede mną.”

»Ręczę panu, iżbym nie skłamała.”
»Jakażlo więc dłoń bezinteresowna sypie pani te 

skarby ? I cóżeś pani dała w zamian za te nowe 
sprzęty, których się dotknąć wstydzę, za ów doinek 
w lasku Yincennes?...”

»Jesteś pan więc zazdrosnym, panie hrabio?” 
„Nie ; jestem tylko delikatnym ”
»A przecież mi pan nie wierzysz. Dobrze więc; przy­

patrz się pan, jaką wartość te rzeczy dla mnie mają.” 
Co mówiąc, uchwyciła szpadę hrabiego, i jużto 

ostrzem, już rękojęcią zaczęła tłuc porcelany, zwier­
ciadła, kryształy ; poczem podarła powłokę krzeseł, 
zasłony, kobierce, słowem wszystko, co było naj­
kosztowniejszego w pokoju. A wreszcie oddała 
szpadę hrabiemu i rzekła:

»Jesteś pan więc przekonanym , panie hrabio ?” 
»Niszczyć nie znaczy przekonywać;” — odrzekł 

hrabia — »jutro wynagrodzisz sobie pani to wszy­
stko, i sprawisz jeszcze pyszniejsze meble. Jestto 
owszem najlepszy sposób odnowienia ich.”

»Jeźli pan tak o mnie sądzisz, tedy zerwijmy z <*0'  
bą na zawsze. Pozwól mi pan pół godziny czasu 
do opuszczenia tego mieszkania. Więcej nie potrze­
buję, aby suknie moje ztąd zabrać. Odbierz pan na* 
zad swoje klejnoty.”
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„Moją to owszem powinnością, ztąd się oddalić!" 
zaw ołał hraua zmieszany. »Tu wszystko jest w ła­
snością pani — a jeźli, jak pani niedawno do mnieś 
tu  rzekła, należy zapłacić służącym, zanim się je  
odprawi, teay sądzę także, iż nie należy poniżać 
swoich kochanków, gdy się ichodprawia. Bądź pani 
zdrow a!"

I pełen stłumionego acz słusznego gniewu wy­
szedł hrabia spiesznie z. pokoju, zasuwając gwałto­
wnie zasłonę u drzwi za sobą.

Ale zamiast równie szybko wyjść na ulicę, uczuł 
się pan de Faab tak mocno wzruszonym, iż padł 
na krzesło w przedpokoju, i spoczął tam znużony. 
Przedpokój był tylko jedną dogorywającą już świe­
cą oświetlony, która wkrótce zagasła. Hrabia po­
został w ciemności, dumając nad swoim, smutkiem.

Siedział tak z godziuę w posępnych myślach, gdy 
nagle drzwi przedpokoju z podejrzaną śpiesznością 
się otworzyły i znów zamknęły. Wszedł niemi ja­
kiś młody mężczyzna, a zarazem we drzwiach prze­
ciwległych okazała się Aryjolina.

De Faab uchwycił szpadę, a potem uśmiechnął 
się, i rękę opuścił.

Postrzegłszy jednak, iż nieznajomy był sam na 
sam z Aryjoliną, udał się za nim,' i idąc od poko­
ju  do pokoju, dostał się aż pod same drzwi komna­
ty, w której oboje się znajdowali, a podsłuchując 
tam, usłyszał następującą rozmowę:

„Czyż już wyszedł?"
„W yszedł — na zawsze."
»Mógłem się tego po łzach pani domyśleć. Więc 

go pani mocno kochałaś?"
„Będę go wiecznie Kochać."
»To się znaczy, przez cały tydzień."
— „Głupiec!" mruknął de Faab. »I nie mamże 

się zemścić na nim!"
„Rozważywszy wszystko," — mówił nieznajomy 

dalej — „dobrześ pani uczyniła; byłby nas mógł 
wreszcie zkompromitowau."

— „Co on gada?" szepnął de Faab do siebie.
„Źle z nami sto i;"  — dodał tamten — „prześla­

dują nas bez ustanku, i podwojono baczność."
— »Któż on jest ?" zapytał hrabia zcicha.
»ldąc tutaj," — ozwałsię znów nieznajomy — „spo­

tkałem na przedmieściu St. Antoine ludzi podejrza­
nej powierzchowności. Nadzwyczajne mnóstwo kwa- 
druplów , któreśmy w obieg puścili, obruszyło na 
nas policyję. To mój ojciec z swoją szczególną po­
bożnością skłonił mię do zfabrykowania ich w tak 
znacznej ilości."

— „Fałszerz," pomyślał hrabia, wfałszerzto więc 
iest tym hojnym kochankiem."

Fałszerz mówił dalćj:
»Lękam się, iż wreszcie będziemy zmuszeni za­

przestać na dwa miesiące dalszej fabrykacyi; jeslto 
Łzas długi, lecz* wydatki pani nie będą na tern cier­

piały. Aież wiesz pani, iżeś w jednym miesiącu sto 
tysięcy liwrów wydała? Oto jeszcze 50 tysięcy 
w trzech małych workach. Nie wydawaj ich pani 
jednak od razu; byłoby to nieostrożnością."

„Bądź pan spokojny," — rzekła Aryjolina z we­
stchnieniem, świadczącem o żalu po oddaleniu Faa- 
ba; poczerń wzięła worki z pieniędzmi i zamknęła 
je do sekretarzyka.

»Teraz pójdziemy nudzić się na o p e r z e — ozwał 
się fałszerz — „jesteś pani zachwycającą w tym 
stroju; pozwól pani, abym ci uwielbienie moje wy­
nurzył."

Faab mniemał słyszeć pocałunek.
To przywiodło go da wściekłości; porwał się 

jak szalony i poleciał do miasta, a w godzinę pó­
źniej rzekł do siebie z okropnćm zadowoleniem: 
»Jestein pomszczony."

* **
„A wieszże pan, coś uczynił?" spytała Aryjolina 

brabiegu nazajutrz w tym samym pokoju, gdzie wczo­
raj w wieczór był uczestnikiem tak gwałtownej sceny.

„Pomściłem się."
„Pomściłeś się, mówisz pan. Oto, sam siebie przed 

policyją wydałeś."
»Sam siebie?"
„Tak jest, siebie! Gdyż pan i ja jesteśmy spół- 

winowajcami tych fałszerzy. Pochwycą ich razem 
z nami Będziemy wszyscy traceni, wszyscy kołem 
łam ani!"

»Wielki Boże! Nie rozumiem pani!"
„Wnet mię zrozumiesz; wszystko to złoto, które 

ci doręczyłam, aby ]e do Malty towarzyszom twy.n 
przesłać, wszystko któreś rai pan wczoraj zarzucał, 
pochodziło od tego fałszerza. Jesteśmy jego spólni- 
kami, słyszysz?"

„I czemużeś mnie nie ostrzegła!"
»Kochałam cię taki mocno, mój Faab, iż nie zwa­

żałam na wielkość niebezpieczeństwa, jakie nam z uży­
cia podobnych środków groziło. Pragnęłam tylko 
ziszczenia twoich zamiarów. Któż mógł przewidzieć 
denuncyjacyję, i to jeszcze przeciwko tobie?"

„Ja, o Boże, jaż mam ginąc fałszerzem! Ja, hra­
bia de Faab! O bańbo!"

„Zginiemy razem, hrabio. Chciałeś mi dać poło­
wę swego tronu, ja teraz połowę rusztowania z tobą 
podzieL."

„Żegnaj sławo! JŻegnaj nieśmiertelności!" zawołał 
hrabia.

„Żegnajcie wy piękne bale zimowe, ty mój śli­
czny buduarzyku, i wszystko, wszystko!" wołała 
Aryjolina.

* **

Ówczesne zamieszanie we Francyi dozwoliło hra­
biemu de Faab i Aryjolinie ujść ohydnej śmierci,
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od której jeszcze dość wcześnie ucieczką oca­
lić się zdołali, podczas gdy fałszerze ogromne 
swoje oszustwo na rusztowaniu odpokutować mu­
sieli. Ziemwszyslkiem, po tak bolesnym zawo­
dzie najczarowniejszych nadziej, po przyzwyczajeniu 
się do tak bezmyślnego trwonienia zło ta, mieli też 
hrabia i Aryjolina, którzy tylko uwieść się dali, 
dość sposobności do czynienia pokuty za swój wy­
stępek. Ambitny hrabi* powrocił do ojczyzny; nie­
szczęśliwa Aryjolina schroniła się w domu Sióstr 
miłosierdzia, i znalazła tam przytułek a uraz spokoj- 
ność duszy, o jakiej śród zgiełku i zabiegów świa­
towych, wyobrażenia nawet nie miała.

P o d r ó ż  d zw o n ó w  d o  R z y m u . *)
M A R Z E N I E ) .

»Babuniu, Babuniu!” — zawołałem— »Otóżstaru­
szek z ciasteczkami, pójdź prędko, bo byłem 
grzeczny!”

W  samej rzeczy słyszałem z dala w ulicy odgłos 
grzegotki — ale widać, że staruszek nie szedł po­
mału jak zwykle, i nie zatrzymywał się od drzwi 
do drzwi, grzegolka bowiem terczała bezustannie i 
mocno.— Ciasteczka szły prosto ku mnie, ich naj­
lepszego przyjaciela — a ja sam sobie mówiłem: 
»Nikt ich dzisiaj nie zatrzymuje — nikt mi też za­
tem tych, które lubię, me zabierze.”

Im bardziej jednak zbliżał się terkot grzegotki, 
tern większa wątpliwość zaszła we mnie. — Staru­
szek nie chodził nigdy tak prędko, i ręki nie miał 
lak silnej. — „Mój boże,” szeptałem, „czyżbyto nie 
on miał być? — czy kto inny na jego miejscu? 
a zamiast moich dobrych ciasteczek, inne złe i nie­
smaczne ?”

Grzegotka już co tylko się nie ukazała —1 a ja 
wołając głośno na moję babkę — biedź chciałem 
do pokoju po nią — lecz niestety! Szczęście moje 
zbyt było wielkie, aby nań zawód nadziei nie miał 
był nastąpić. — Nie Dyłyto ciasteczka, nie byłto 
staruszek ani cukiernik!.... Sługa kościelny w ubio­
rze świątecznym przebiegał ulice, z ogromną grze- 
gotką w ręku, przed każdym domem mocniej hała­
sując — i bądźto iż chciał oddać uszanowanie mej 
babce, dziś już mieszkance nieba, lub też chcąc ze 
mnie zaszydzić, stanął przed nam i— najdłużej się 
zatrzymał — i jaknajmocniej zagrzegotał. —

Zwróciłem się i pobiegłem do pokoju, i tupając 
nogami ze złości, rzuciłem się w objęcie mej babki.

W e F r a n c y i  j e s t  podanie  u łu d a ,  ż e  w  w ie lk i  c z w a r ­
tek  pod w ie cz ó r  w s z y s tk i e  d z w o n y  o p u sz c za ją  sw e  
m ie jsce  i lecą  do R zym u, z k ą d  dopióro w sobotę na  
Z m a r tw y c h w s ta n ie  p o w ra c a ją .  — P r z e z  te d w a  dni,  
tak  j a k  i w  P o lsce  z am ias t  d z w o n ó w  i d zw o n k ó w ,  
u ż y w a j ą  g rz eg o tek .

„Niecnola!” za'wołałem. »Mnieto tylko na złość' 
uczynił!” I zalałem się łzami.

»Muje dziecię,” rzekła babka, wyjmując z wore­
czka cttkierck, który wszystkie łzy z twarzy mojej 
spędził, „kościelny zupełnie nie myślał o tobie — 
lecz ty zapominasz, iż dziś wielki czwartek.— Nie 
mamy już naszego dzwonka— tym więc sposobem 
przyszedł nam oznajmić godzinę nieszporów.” 

»Jakto babuniu,” rzekłem, „nie mamy dzwonka ? 
a dziś rano jeszcze go słyszałem.”

„Tak jest, dziś rano, ale pod wieczór odleciał.” 
„A dokąd babuniu?”
»Do Rzymu, mój mały.”
„Do R zym u— a naco?”
»DIatego iż co rok w wielki czwartek tam się 

udaje.”
„Ale na cóż?”
„Aby widzieć ojca świętego.”
„A inne?”
„Które inne?”
»Dzwony kościołów i z całego miasta.”
„Także poleciały.”
„Jakto, wszystkie?”
» W s z y s tk ie .”
„O babuniu,” rzekłem z obawą, »ale wrócą.— 

i kiedy?”
»W wielką sobotę w południe — będą wtedy dzwo­

nić bardzo głośno, aby odzyskać czas stracony.” 
„O, tem lepiej!” zawołałem. »Będę więc już mógł 

poznać staruszka z ciasteczkami.”
I babunia pocałowała mnie w twarz — otarła 

jeszcze niektóre łzy — wzięła mnie za rękę, i po­
szła ze mną na nieszpory do kościoła.

Od tego czasu co rok w wielki czwartek przy ' 
pominąłem sobie grzegotkę kościelnego, ciasteczka) 
i podróż dzwonów do Rzymu. — Często zagląda­
łem ciekawie w otwory dzwonnicy, chcąc widzieć 
czy miejsce próżne. — Często, powątpiewając w sło­
wa babuni, pytałem się organisty, babki kościel­
nej, i dziadka z święconą wodą —  gdzie sie dzwo­
ny w wielki czwartek podziewają — wszyscy nM 
odpowiadali: „Lecą do Rzymu!”

Pewnego dnia nawet nasz pleban miejscowy od" 
widzi? moję babkę —  a ja spytałem go n ie d o le ' 
rzając: „Czy to prawda mój księie, że nasz dzwon— 

Ksiądz uśmiechnął się i odpowiedział: »Tak j eS 
dziecię m oje— dzwon nasz jest w Rzymie.”

Później gdy mogłem zrozumieć wiele innych po­
dań ludu, dociec również chciałem źródła i począ­
tku podania tego o dzwonach... lecz nigdy i od ni­
kogo nic więcej się nie dowiedziałem, jak tylko tjh 
co babka m oja, w dziecinnych mych latach, wte j 
mi opowiedziała. , • t rh

Z resztą wy wszyscy, co po wielkich mi * 
mieszkacie — czyż myślicie wy kiedy o tćm • Y 
rozumiecie wy odgłos dzwonu ? Słyszycież ten °g
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mny glos spiżowy, co słowa boże po świecie roz­
nosi? — i spostrzegacież jednego dnia w roku, je­
go milczenie? Nie! -  wy co ani chwili nie żyjecie 
bez hałasu, bez szału , wy nie wiecie, wiele jest 
ponurej powagi w tern dwudniowem milczeniu. —

Dzwon bije ciągle — jak arteryja w ludzkiem ser­
cu — pozdrawia słońce, gdy wchodzi, żegna ie, 
gdy znika — tam, wesołym swym dźwiękiem, wita 
pierwsze kwilenie nowonarodzonego — tu zaś, smu- 
tnemi jęk i, towarzyszy ostatnim tchnieniom umitia- 
]ącego — tam, naznacza chwile szczęścia i swobo­
dy — tu, początek cierpienia i smutku — wszędzie 
on do nas przemawia; nigdzie nas nie opuszcza, 
i zawsze go słychać. —

A wtem ucichł... i milczy!... Harmonijom natury 
zabrakła naraz ta drgająca nula, co w nich życie 
budzi — wszystko milczące jak grób, a ponure jak 
zdarzenie, którego rocznicę kościoł dziś obchodzi — 
Zamiast dzwonu porannego kur pieje. — Kur, iirzy 
śpiewie którego Piotr zaparł się Jezusa — w miej­
sce dźwięków jego wieczornych, ptak grobów, trze­
piąc skrzydłami, żałośnie pojękuje — jak echo osta­
tnich słów Zbawiciela na krzyżu: „Eli, Eli, lamma 
sabathani!”

Dzwon ucichł — i wszystkie zamilkły — a gdy 
Bóg ma umierać; one, tłumacze słów boskich, idą 
do zastępcy Boga na ziemi, — — dzwony idą do 
Rzymu!.....

Pójdźcie, pójdźcie ze mną na wierzchołki świą­
tyń.... Dzwony zatrzęsły sie — szarpnęły sobą, a wie­
że ich same się zerw ały,— mury otwarły im dro­
g ę — i zniknęły!.... O , prośmyż o miejsce, i lećmy 
z niemi, spieszmy! i niech nas Bóg strzeże!

Już kościoł daleko— i miasto niknie— i ziemia — 
my zaś ciągle wznosimy się wyżej i wyżej, ku te 
mu sklepieniu bez granic; sami — samotni w tej 
ciszy! O jakże żartko lecimy przez przestwór nie­
bieski! .Św iatło, myśl nawet, prędszemi od nas nie 
są — a tam , pod nogami naszemi miasta biegną — 
uciekają jak przestraszone — kryjąc się....

Czy widzisz ze wszech stron te czarne punkty, 
Łtóre opuszczają ziemię, jak chmura ptaków podró­
żnych — zbliżają się ku nam — i większemi się 
stają — liczbą ich niezliczona —  tyle i tyle ich 
razem, że ziemi przed niemi nie widać.... to dzwo­
ny! wszystkie dzwony!....

Te —  spaniałe, olbrzymie, jak orzeł wielko- 
skrzydlny! —  tamte, drobne, i, igrające jak śpiewak 
skowronek. — Tu, spiżowy dzwon wielkiego mia­
sta,, co kilka wieków przejęczał... tu śrebrno-dźwię- 
czny, z gotyckiej kaplicy — tu, żelazny, rdzą zie­
loną o k ry ty— własność biednej wioski— tu znów 
przeraźliwy miedziany z fary małego miasteczka.... 
a tam!... o babko moja! — ja go poznaję— to nasz 
mały dzwonek pryśnięly — dzwonek wioski rodzin­
nej — co mnie, gd^m na ten świat przyszedł, swą

piosnką powitał!.... O, ciasteczka — staruszek — 
i sługa kościelny z grzegolką!....

I wszystko to w jedne pędzi stronę —  cała ta 
migracyja metalu, leci bez wahania— i dąży do je ­
dnego celu.... Rzymu. Każdej sekundy liczba dzwo­
nów się mnoży— nic innego nie widać tylko dzwo­
ny i dzwony! Niebo się zaciemnia—  słońce zacho­
dzi — i na ostatnich swych promieniach, rozseła 
jeszcze po ziemi pocałunki pożegnania!— aż nako- 
niec znika.... noc świat ogarnia— ciemno— a świst 
powietrza tylko wskazuje nam, iż ciągle lecimy!...

Wtem wstrząśnięcie ogromne zatrzymuje nas w pę­
dzie....— Otóż Rzym!... a wszystkie dzwony chrze­
ścijaństwa, ze wszystkich części świata i okolic, 
z ostatnich i najdalszych ziemi krańców, w jednej 
i tej samej spotykają się chwili — uderzają się —  
porządkują — i nad świętem miastem tworzą w chmu­
rach piramidę niezmierzoną — której' szczyt.....
w niebie! —

Tu, obecne są modłom błagalnym, które zanosi 
zastępca boski przed tron Pana nad Pany — słu­
chają tęsknych i ponurych litanij — i odbierają na- 
koniec owe święte błogosławieństwo, które z bal­
konu bazyliki św. Piotra Kapłan Najwyższy daje 
miastu i światu, urbi i orbi! Poczem zaś, jako 
wierne wysłanniki Boże — wracają — rozsypując 
w przelocie cząstki otrzymanego błogosławieństwa —  
głośno oznajmując wiernym, iż Chrystus z m a r­
tw y c h w s ta ł !  — K. L.

Am basador hiszpanki.
Margrabia St. Giles, który w początkach ośmna 

stego wieku był posłem hiszpańskim w Hadze; zo­
stawał za młodu w bardzo ścisłej zażyłości z hra­
bią Moucada, jednym z najpierwszych grandów Hi­
szpanii. Wkrótce po swojem przybyciu w Hadze, 
otrzymał ambasador list oil hrabiego, który go na 
wszystkie obowiązki przyjaźni o wyświadczenie mu 
nadzwyczajnie ważnej przysługi upraszał.

„Znasz Kochany margraDio,” — pisał Muncada — 
„jak wielce to mię smuciło, iż starożytna rodzina, 
której ostatnim potomkiem ja  byłem, ze śmiercią 
moją na wieki wygasnąć miała. Wszakże, dzięki 
Bogu, podobało się niebu wysłuchać wreszcie mo­
je gorące modły, i obdarzyć mię synern. Otóż jak­
by zawiszcząc mi tego szczęścia, dopuścił los zło­
wrogi , iż mój syn w sławnej toledańskiej aktorce 
się zakochał. Z początku milczałem na to, gdyż aż 
do tej chwili było prowadzenie się Alonza zawsze 
jaknajprzykładniejsze. Dowiedziawszy się jednak, iż 
zaślepiony namiętnością, kochance swojej ożenić się 
z nią przyrzekł, i już nawet na piśmie to jej zarę­
czył ; osądziłem za rzecz konieczną, uwiadomić 
o tem k ró la , i wymódz na nim rozkaz uwięzienia 
Alonza. Tymczasem nierozsądny młodzieniec, prze­



strzeżony o moich zamiarach, uprzedził wykonanie 
onyuh, i umknął z kochanką do Niderlandów, jak 
się zdaje, do Hagi.”

Następnie zaklinał margrabia ambasadora w imię 
dawnej przyjaźni, nakazać jaknajściślejsze puszukl- 
wnnie, aby Alonza wyśledzić, i do powrotu na łono 
rodziny nakłonić.

„Zresztą,” — pisał hrabia dalej — „godzi się za­
bezpieczyć los dźiewczyny, jeźli owa na wydanie 
przyrzeczenia ślubnego zezwolić zechce; jakoż to­
bie samemu, mój szanowny przyjacielu, poruczam 
oznaczyć kwole, potrzebną do zaspokojenia Manueli 
i należnego opatrzenia Alonza na drogę. Nie wićm 
czy niebo potomstwem cię obdarzyło, lecz jeźli tak 
jest, jak się spodziewam, tedy możesz sobie wysta­
wić, jak sroga niespokojność mię dręczy.”

Do (ego listu dołączył hrabia dokładny opis syna 
i jego kochanki.

Niezwłocznie po otrzymania listu rozesłał mar­
grabia gońców po wszystkich domach gościnnych 
w Amsterdamie, w Roterdamie i Hadze; atoli nada­
remnie; nigdzie najmniejszego śladu Alor.za nie zna­
leziono. Już ambasador o pomyślnym skutku swych 
starań wątpić zaczął, gdy nagle przyszło mu do 
głowy, użyć w tej mierze pewnego młodego i nad- 
m;ar przebiegłego pazia francuzkiego. Na ten koniec 
przyrzekł mu margrabia znamienitą nagrodę, i dał 
mu opis śledzonćj pary. Przez dni kilka tropił paź 
napróżno po wszystkich miejscach publicznych śla­
dy kochanków, aż wreszcie pewnego wieczora po­
strzegł w teatrze, w jednej z łóz obocznych, mło­
dego mężczyznę z również młodą i ładną damą, któ­
rzy  widząc się ciekawie uważanymi, usunęli się w głąb 
loży, i przeto jeszcze bardziej podejrzenie pa/ia wzbu­
dzili. Nie spuszczał on ich na chwilę z oka, a le­
dwie widowisko się skończyło, wybiegł młody Fran- 
cuzik na kurytarz, i njrzał tam , iż ów nieznajomy 
męzczyzna, przechodząc koło niego, chustką sobie 
twarz zakrył, zapewne, aby się nie dać poznać. Nie 
wątpiąc już o tożsamości osoby, pospieszył paź 
ukradkiem za młodą parą, która coryehle do gościn­
nego domu pod godłem „Yićółlitbde Turenne” we­
szła. Poczem uradowany tem odkryciem, udał się 
coprędzej do margrabiego, i uwiadomił go o wszy- 
śtkiem.

Ambasador wziął natychmiast dwóch służących, 
i w towarzystwie pazia, okryty płaszczem, poszedł 
do Wskazanej oberży. Gospodnife czynił z początku 
niejakie trudności, i nie chciał wprzódy pobytu po­
szukiwanych osób przyznać, aż póki mu ;ch nazwi­
sko wymienione nie będzie; lecz gdy paź mu oświad­
czył, iż to Doseł hiszpański z nim mówi, spokorniał 
oberżysta, i tłumacząc się proźbą swoich nieznajo­
mych guści, aby nikogo do nich bez wymienienia ich 
nazwiska nie wpuszczać, zaprowadził margrabiego 
do ich mieszknia, składającego się z bardzo lichej

komórki na poddaszu. Zapukano do drzwi, lecz nikt 
nie otw ierał; dopiero po powtórnćin głośniejszetn 
zastukaniu, otworzyły się drzwi do połowy, ale na 
widok ambasadora i jego orszaku, tażsama osoba, 
która je  otworzyła, znów je przymknęła, mówiąc: 
„Nie tutaj.” Jednaaoż ambasador rozwarł drzwi na 
oścież, i wszedł do środka, rozkazawszy swoim lu­
dziom czekać za drzwiami. Wewnątrz zaś ujrzał on 
mfodego mężczyznę ujmującej powierzchowności, i zu­
pełnie takichże samyeh rysów i postawy, jakie w opi­
sie znamionowane były. Przy nim siedziała młoda, 
ładna i bardzo wysmukła dama, rów.ueż tak co do 
koloru w łosów , jakoteż wzrostu i prolllu twarzy, 
wcale podobna do lej, którą hrabia Moncada opisy­
wał1. Jej młody towarzysz zaorał najpierwej głos, 
uskarżając się na tak gwałtowne najście go w jego 
mieszkaniu, gdy on przecież w wolnym kraju i pod 
opieką ustaw zostaje.

Ambasador zbliżył się grzecznie do niego, i uprzej­
mie go uścisnąwszy, rzekł: „Nie w porę już , ko­
chany hrab io , ukrywać się przede mną. Znam ja 
cię dobrze, i nie przychodzę tu bynajmniej w celu 
napastowania ciebie lub tej młodej dam y, która mi 
się bardzo miłą i powabną wydaje.”

Młody mężczyzna odpowiedział na to, iż w  tem 
jakaś myłka zachodzi, iż 011 nie jest hrabią, lecz 
synem kupca z Kadyksu, a ta młoda dama jest je­
go żoną, i że oboje dla rozrywki w Dodróż sie 
wybrali.

Ambasador obejrzał ca łą , jaknajlichszeini sprzę­
tami zastawioną izdebkę i mały w kącie z ło­
żony tłumoczek podróżny, i ozwał się: „Tuż więc, 
kochany mój synu — pozwól mi, abym cię nazwał 
tein mianem, do którego długoletnia najtkliwsza przy­
jaźń z twoim ojcem mię upoważnia — mieszkać ma 
potomek starożytnego rodu Moncada!”

Młody mężczyzna udawał ciągle, jakoby tych słów 
nie rozumiał. Aż nareszcie, pokonany usiinemi proź- 
by margrabiego, przyznał się, iż jest synem hra­
biego de Moncada, że jednak nigJy do ojca nie po- 
v róci, jeźli mu przyjdzie opuścić osobę, którę nad 
życie kocha, i wiecznie kochać będzie. Przeciwnie 
młoda dama, zalewając się łzam i, padła do nóg 
amLasadorowi, przysięgając, iż nie chce być powo­
dem nieszczęścia swego kochanka, i że dla pojednania 
go z ojcem, zrzeka się swojej namiętności, i ze­
zwala na rozłączenie srę z niin. Ambasador zdziwił 
się tak szlachelnem poświęceniem, lecz zatrwożony 
kochanek wpadł w rozpacz, zaczął kochance swo­
jej czynić wyrzuty, i zaklinał się, iż nigdy nie dó 
puści, aby jej spaniałomyślność ze szkodą dla niej 
być miała. Nu to jednak zapewnił go ambasador, że 
hrabia Moncada bynajmniej bez pomocy zostawić 
jej nie myśli, lecz owszem dał zlecenie wypłacić 
jej wszelką kwotę, jakiej tylko zażąda, aby do Hi­
szpanii powrócić mogła, lub żyła gdziekolwiek się
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j  ij  podoba, j e j  sz lac l  e tn j  sposób m y ślen ia  i szczóros'ć 
j e j  ofiary  przejm ują  go — m ó w ił  m arg ra b ia  — n a j ż y -  
w szó m  spółcziiciem, i z n ie w a la ją  go pow iększyć  ile 
m ożności  kw otę ,  k tó re j  w y p ła c e n ie  mu p o rn c zo n o ;  s to ­
so w n ie  do czego ,  p r z y r z e k a  j ć j  30.000 f ran k ó w ,  k tó re  
m a ją  n a ty ch m ias t  b y ć  je j  do ięczo . ie ,  skoro  z ło ż o n e  

. ój pisemne o św iadczen ie  m a łż e ń s tw a  w y d a ,  a  m łody  
h ra b ia  M oncada do a m b asad o ra  n a  m ieszkan ie  się  sp ro ­
w a d z i ,  i do Hiszpanii  w róc ić  p rz y rz e c z e .  MamiSla z d a ­
w a ł a  s«ę nie z w a ż a ć  w c a le  na  o f ia ro w an ą  sobie kw otę ,  
b ęd ąc  z a j ę t ą  jed y n ie  kochankiem , boleścią  o puszczen ia  
g u , i o k ru tną  o f i a r ą , jak ie j  ro z są d e k  i m iłość  po 
nićj  w y m a g a ją .  Po  chwili  je d n a k  d o b y ła  n ieszczęś l i ­
w a  d z ie w c z y n a  podpisanego p rz e z  kochanka  p r z y r z e ­
c z e n ia  z am ęż c ia ,  i r z e k ł s z y  ty lko  — »ZnaJani  j a  z a ­
n a d to  je g o  se rce  , abym tego pisma po trzeb 'owała«  —
I g w a ł to w n ie  k i lk ak ro ć  j e  u c a ło w a w s z y  , o d d a ła  j e  
a m b asad o ro w i ,  k tó ry  zdumiony ta k ą  span ia łośc ią  s e r ­
c a ,  z a p e w n i ł  Marnieli n a j t ro sk l iw sz e  z a jm o w an ie  się 
j ć j  losem, a  m łodem a hrabiemu z u p e łn e  p rz e b a c z e ­
n ie  ojca.

»Z o tw ar tem i  r a miony« — m ó w ił  m arg ra b ia  — » p rzy j-  
inie on s traco n eg o  s y n a , k tó ry  z n o w u  na  łono  nie­
poc ieszonej  ro d z in y  w ró c i ;  g d y ż  se rce  o jcowskie  j e s t  
n ie w y c z e rp a n e m  ź ró d łe m  miłości.  O ,  j a k ż e  mój bie­
d n y  d a w n y  p rz y ja c ie l  się  u ra d u je ,  o t r z y m a w s z y  :ę 
w iadom ość ,  i j a k  mocno j a  sam  sz c z ę ś l iw y m  czuć  się  
będę, iż  s ta łe m  się w y k o n a w c ą  tego  s z c z ę ś c i a !« — 
T ak ie  m niejwięcej  b y ły  s ło w a  am basadora ,  k tóre  m ło ­
dego hrabię ,  j a k  się  zdaj  s, g łęboko w z r u s z y ły .  Z tćm - 
w s z y s tk i e m  lę k a ł  się m arg ra b ia ,  a b y  st łum iona  w  tćj 
c h w il i  miłość ,  p rz e z  noc daw n ć j  w ł a d z y  nie Ol y sk a -  
ł a ,  i n a d  sz lache tnćm  z rze cz en ie m  się Manueli  t r y -  
jnmfu nie odniosła .  D la tego  w y m ó g ł  na  Ałonzu, iżb y  
n a ty c h m ia s t  p o w z ię te  postanowienie  w y k o n a ł ,  i z a r a z  
i  am basadorem  do jeg o  hotelu się u d a ł .  Ile ł e z  , ile  
ż a l ó w ,  ile r o z p a c z y  to ro z s tan ie  s p r a w i ł o ,  t rudno 
opisać.  W id o k  cierpień obojga k o chanków  ro z cz u l i ł  
a m b a sa d o ra  tak  da lece ,  iż Manueli  nanow o w s z e lk ą  
pomoc i opiekę p rzy o b ieca ł .  S z c zu p łe  ruchomości Alon- 
z% z o s t a ły  w k ró tce  p rz en ie s io n e ,  a  nad w ieczorem  
u j r z a ł  s ię  m łody hrab ia  Moncada zam iesz k a ły m  w j e ­
dnym  z  n a jp y szn ie js zy c h  poko jów  am basadora  , k tó ry  
s ię  nie p o jm o w ał  z  radości ,  iż  tak  dostojnemu dumo.. i, 
jak im  j e s t  dóm h rab iów  Moncada , osta tn iego potomka 
jeg o  s t a ro ż y tn e j  w i e lk o ś c i , osta tn iego d z ied z ica  jego  
mnogich bogatych w ło śc i  w ró c i ł .

N a z a ju t r z  r a n o ,  ledwo Się Alonzo p r z e b u d z i ł ,  o to­
c z y ł a  go z g r a j a  k r a w c ó w ,  kupców i h a n d la rz y  z  ró- 
źn em i t o w a r a m i ,  tak  iż ty lko  m ia ł  sk inąć  r ę k ą ,  aby 
mu w szy s tk iem  s łużono .  D w óch  k a m e rd y n e ró w  i t rzech  
l o k a j ó w ,  na jz ręc z n ie js zy c h  i n a jp o rządn ie jszych  ludzi 
z e  s łu ż b y  m arg rab iego ,  c ze k a ło  j eg o  r o z k a z ó w .  Am­
b a sa d o r  p o k aza ł  A lonzow i l i s t ,  k tó ry  w ła śn ie  przed 
c h w i lą  b y ł  napisrfł, i w  k tó rym  s ta rem u  hrabiemu ż y ­
c z e n ia  s k ł a d a ,  iż P an  Bóg tak dobrym  synem  go n s z c z ę -  
s l i w i ł . i że  tenże  sy n  n iez w ło c z n ie  do Hiszpanii  po­
w ró c i .  R ó w n ie ż  i o M a m e l i  nie zapomniano w  liście. 
A m basador  p r z y z n a ł ,  iż to g łó w n ie  Jćj sp a n ia ło m y ś l -  
nośc i  n a le ż y  p o d z iękow ać  n aw ró cen ie  się A lonza,  i w y ­
n u r z y ł  m n ie m an ie , iż h rab ia  uczy n io n y  jćj  podarek  
30.000 f r an k ó w  pochwali .  J a k o ż  tego sa'mego j e s z c z e  
dn ia  z o s t a ł a  t a ż  k w o ta  d o ręczo n ą  M anueli ,  którs.  co-  
ryc l . ło  z  H ag i  w y je ch a ła .

T y m czasem  poczyniono p rz y g o to w an ia  do podróży  
m łodego hrabi, i z a o p a t r z y  w s z y  go lioga.ą  g a rd e ro b ą ,  
dość z n a c z n ą  k w o tą  na  drogę ,  i l is tami w ek s lo w ćm i 
do sp ien iężen ia  w  P a r y ż u ,  naję to  mu miejsce na  okrę­
cie p ły n ąc y m  z Am sterdam u do F r a n c y ,  i nadto j e s z c z e

k o sz to w n y  p o w ó z  do n a le ży te g o  w y s tą p ie n ia  w  Ma­
dryc ie  tym że  sam ym  okrętem  z  nim w y p ra w io u o .  P o ­
żeg n a n ie  a m b asad o ra  z  m łodym hrab ią  było n a d z w y ­
c z a j  c su łe .

Z  n iec ierp l iw ośc ią  o c z e k iw a ł  m a rg ra b ia  de St.  G iles 
odpowiedzi  sw eg o  s ta reg o  p rzy ja c ie la ,  i c iągle  w  du­
chu sobie w y s t a w i a ł ,  j a k  sz c zę ś l iw y m  t e r a z  h rab ia  
M oncada być mosi. W r e s z c i e  po czterech  miesiącach 
p r z y b y ła  p o żąd a n a  odpow iedź,  a le  k tóż  z d o ła  w y r a ­
z ić  podziw ieuic  a m b a s a d o r a ,  g d y  zam ias t  g o rą c y c u  
d z iękczyn ień ,  następne  s ło w a  w  liście się  o k a z a ł y :  
»Mój k o chany  m arg ra b io ;  niebo nie r a c z y ło  mnie n igdy  
synem  o b d a r z y ć ;  o b sy p an y  z a s z c z y ta m i  i b o g ac tw y ,  
czu ję  z a w s z e  z  n iew y s ło w io n y m  ż a l e m ,  iż  nie mam 
d z ie c i ,  a  m yś l  bezpotomnego w y m a rc ia  s ta ro ży tn e j  
ro d z in y  moje ',  p rzep e łn ia  me ż y c ie  g o r y c z ą .  W s z a k ­
że  w a s z a  eksce lency ja  nie powinieneś p rzeto  być o sz u ­
k a n y m . Mnieto, hrabiego de M oncada chc ia łe ś  sobie 
g o r l iw ą  p r z y s łu g ą  zo b o w iąz ać ,  i j a  też  muszę w y p ł a ­
cić sumę, k tó rą ś  z  t a k  sz lac h e tn ą ,  p rz y ja c ie ls k ą  s k w a -  
p l iw tś c ią  w y ł o ż y ł ,  aby  mi sp raw ić  radość ,  jak ie j  n ie ­
s te ty  n igdy  j e s z c z e  w  życ iu  nie d o z n a łe m !  Spodzie­
w a m  się tea j  , iż  w a s z a  e k sce ien cy ja  , mój kochany 
panie  m argrab io ,  nie będziesz  się w c a le  w a h a ł  p r z y ­
j ą ć  w ekse l  n a  3000 lu idorów , k tó ry  do n in ie jszego  l i ­
stu  z a ł ą c z a m .«

W iadom ości literack ie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysłowego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  41 ty  i z a w i e r a :  
1) J a k i  j e s t  n a jp r z y z w o i t s z y  s tosunek  pomiędzy ilo­
śc ią  n a s ie n ia ,  a  obsze rnośc ią  , ga tunkiem  i ż y z n o ś c ią  
r o l i ?  2) Celu jące  g o sp o d a rs tw a  w  k s ię s tw ie  poznań-  
skietn. 3) Kiedy n a le ż y  sp u szc za ć  d rz ew o  ńa  budulec 
i j a k  się  z  niem obejść  przed  i po spuszczen iu .  (C iąg  
d a ls z y . )  4) J e s z c z e  jedeu środek p rz e c iw  śnieci w  psz e ­
nicy. 5) P e w n y  śposób w ygub ien ia  o d razu  s z c z u ró w .  
6) Sposób budow an ia  domków wiejskich t rw a ły c h  i n ie-  
kosz to w n y ch .  7) Liście o lszo w e  n a  ka rm  d la  by d ła .

K s .  S t a n i - ł a w  C h o ł o n i e w s k i .  -J- B y ł  on s y ­
nem R a f a ł a  C ho łon iew sk iego ,  m ieczn ika  koronnego ,  
i K a ta r z y n y  z lir. R zyszezew sl t ic l i .  P o ś w ię c iw sz y  się  
n a jp rzó d  z a w o d o w i  dyplom atycznem u w  s łużb ie  ro sy j ­
sk ie j ,  i j u ż  kamerjunkrcin  d w oru  c e s a r z a  A le k sa n d ra  
m ia n o w a n y ,  p r z y w d z i a ł  w k ró tce  suknią  duchowną,  i po 
o trzy raanem  w  R zym ie  w y św ięcen iu  j a k o tć ż  stopniu 
dok to ra  teologii,  z a j ą ł  sta llum  w  k a te d r z e  kam ien ie-  
ckić j .  U m a r ł  w  z e s z ły m  miesiącu p r z e ż y w s z y  la t  52. 
P e łe n  o b szernych  wiadomości i nauki p o z o s ta w ił  pisin 
n iem ało .  Z  p rac  jego drukiem og łoszo n y ch  z n a n e  są  
n a jw ię ce j :  »Sen w  Potlliorcach* i »D w a w ieczo ry  u s t a ­
rośc iny  W olbro insk ie j* ;  Oraz t łu m a cz en ia  z  n iemieckie­
go pod napisem sN arzęd z ia  męki C hry s tu so w ej*  i » S ło -  
vi a  n ie p rz y ja c ió ł  C hrystusa .*

F a n y  E i s l e r  c z ł o n k i e m  a k a d e m i i  u c z o ­
n e j .  M ów my co chcemy, a le  nie m asz  w  n a sz y c h  c z a ­
sach z a w o d u  św ie tn ie jszego  nad z a w ó d  bale tn iczk i .  
Ś p iew aczk i  b y w a ją  hojnie w y n a g r a d z a n e ,  fo r tep ijau i-  
ści z y s k u ją  krocie,  i m ala rzo m  nie ź le  się dzie je,  lecz  
to w s z y s tk o  niczein w  porównaniu  z j ed n y m  pas ba ­
l e to w y m ,  zw łaszc za ,  tańczonym  p rz e z  a r ty s tk ę  j a k  
F a n y  E is le r .  W s z y s tk ie  dzieńniki w ło sk ie  b rzm ią  s ł a ­
w ą  n iez ró w n an e j  S y l f id y ,  i d o d a ją ,  iż  wielu  dostoj­
nych i bogatych panów ,  pięknej ba le tn iczee  ręk ę  i m a­
j ą t e k  o f ia row ało .  L ec z  pan n a  E is le r  d rw i sobie z  te ­
go ,  i z o s t a w ia  to pow szedn ie  szczęśc ie  swoim pod­
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rz ęd n y m  ko leżankom . S z lac h e tn ie jsz a  ż ą d z a  c h w a ły  
o w ł a d ł a  jć j  se rce  i n o g i : — ona pragn ie  t y t u ł ó w ! — 
P o d c z a s  je j  pobytu w  A m eryce  ob y w a te le  wolnego  
m ias ta ,  n a z w a n e g o  po oswobodzicie lu  północnej  Ame­
r y k i ,  W a s h in g to n ie ,  dali  j e j  o b y w a te ls tw o  W a s h in g -  
tonu. To w zb u d z i ło  w  niej  chętkę do europejskich z a ­
s z c z y t ó w ,  a  osta tn ie  wiadomości  z  Neapolu donoszą
0 z iszczen iu  tego ż y c z e n ia .  Uczeni  k ró le s tw a  n eapo-  
l i tańsk iego ,  z w a ż y w s z y  n a d z w y c z a jn y  u r o k ,  _aki t a ­
len t  panny  F a n y  E is le r  na  nich w y w a r ł ;  u j rze l i  się 
spow o d o w an y m i nadać  j e j  dyplom honorowego c z ło n ­
k a  akademii rdegli studju. — To o dznaczen ie  uw ieńcza  
w s z y s tk i e  jć j  d o ty ch czaso w e  tryjuinfy.

O p i s  h r a b i e g o  M o n t e n i o l i n  i C a b r c r y .  P r e ­
f e k t  depar tam entu  L o ir -e t-C l ic r  w y d a ł  d .va o g łoszen ia ,  
c iek aw e  p rz ez to ,  iż  d o k ład n y  opis p re ten d en ta  hi­
szpańsk iego  i j eg o  j e n e r a ł a  z a w ie r a j ą  : * K r ó l e w i c  
K a r o l  L u d w i k ,  h rab ia  Montemolin — l a t 2 8 ; w z r o s t
1 m etr  65 c e n ty m e tró w ;  w ł o s y  i b rw i c z a r n e ;  czo ło  w ą z -  
k ie ,  w y p u k łe ;  usta  ś r e d n ie ;  f a w o r y ty  w k o ło  t w a r z y ,  
c z a r n e ;  t w a r z  p o w z d łu ż n a ;  broda  o k r ą g ła ;  c e ra  b ru ­
n a tn a .  — S zc ze g ó ln e  zn am io n a :  W ie rz c h n ia  w a rg -a i 
z ę b y ,  nieco w y s t a j ą c e ,  z w ł a s z c z a  p rz y  m ówieniu;  
w y r a ż a  się  z  ł a t w o ś c i ą ,  ale- z  dość z n aczn y m  p r z y ­
ciskiem cudzoz iem sk im ; ko lana  n a  w e w n ą t r z  w gię te ,  
co osobliwie  w  chodzie u d e r z a ;  p o s ta w a  b a rd zo  w y ­
p r o s to w a n a ;  lewem okiem na  z e z - p a t r z y ,  tak  iż c z ę ­
sto  ca łe  b ia łko  na  jaw r w y c h o d z i ;  nosi k ape lusz  na  
p ra w em  uchu, i nieco na  o c zy  ztfeunięty.a  — » R a m o n  
C a b r e r a :  Rodem z  T o r to zy  w  K ata lon i i ;  ma la t  38 ;  
w z r o s t  1 m etr  63 c e n ty m e t r ó w ;  w ło s y  i b rw i  c z a r n e ;  
czo ło  z w y c z a j n e ;  oczy  s z a r o - b r u n a t n e ; nos ś r e d n i ;  
f a w o r y ty  cza rn e  i r z a d k i e ;  tw a r z  p o w z d łu ż r .a ;  broda

S )  I  nie ma co lemu się d z iw ić :  T a n i e c  jako  umnictwo 
n a  posadzie  umiejętności — j e s t  M u z y k a  d l a  o k a .  
M u z y k a — s ł o w o — głębokiego znaczen ia .  Jestlo  dz ie­
c ię M u z  dziewięci .  Taniec loczy Ton w  sobie, k ló ry  
l e j e  L i r a .  M uzyka  m e jes t  g ę d ź b ą —  hud’b ą —  liu- 
ś lą  — gęślą  — Jak gęś nie g ę d a ;  ani taniec nie jes t  
p l ą s e m ;  jed n ak że  gedźba i p ląs  z zarodnych  w y k r z y -  
k ó w  i poskoków  dzikiej  sm ystow ośc i  p o w s ta ł e ;  b y ły  
ju ż  przejściem do uślachetnionego u cz u c ia ,  a  przeto 
i  do pojęć i do m u z y k i ,  Jako umiejętności  —  koinpo- 
z y c y i . —  j u ż  naturą  sw o ją  p r z y  s k r z y p c a c h  drga­
ł y ,  ig r a ły  n e r w y ,  podnosi ły  się p i ę t y ,  q v in ty ; już  
p r z y  p ta s ie ,  p laska ło  w  ręce c zu c ie ,  i daw ało  sobie 
n ieświadom ie  takt , miarę, ry tm ;  ju ż  się o d z y w a ła  n u ­
ta,  ju ż  s ię  nu c i ła  nić g łosu  w  m i ły  se ns  ś p i e w u ;  ju ż  
s ię  w y r a b ia ła  w ro tk a ,  w i e r s z ,  verse, versus ; ju ż  się 
w y m a g a ł  w  pojaw z w r o t ,  obro t ,  tok tonu i ta n u ;  Już 
s ię  s t ro i ła  m i n a  w  minię. P r z y  p i e ś c e  w y g in a ł  
s ię  rucb w  ciele i w y rob i ł  naoczną  p i a s t  y c z  n o ś  ć .—  
G ę d ź u a —  g ę d a —  gajda, przymioicm cym ba łów ,  cytry ,
i p o w s ta ła  w t e d y ,  k iedy duszę metalu z  cichej sanio- 
ćci biciem p a len  uo jęku  zm uszano . Ju ż  w  jęku  —  
dźw ięku  —  d u sz y  m eta lu ,  m ie sz k a ła  D y ja - ton ika  n a ­
tu ry .  z  d y j a d —  z drżenia du sz y  n a t u r y —  p o w s ta ły  
ho ro y  —  a k o r d y , z w ię z y  tonów i icn postacie —  l i ­
czny ,  melodyje, harmonije , potęgi , gammy i t. d . ;  po­
w s ta ł a  m u zy k a  w szechśw iecia .  W  miarę tego św ię te ­
go s ło w a  am uzykas  idą w  tan w s z y s tk ie  c ia ła  niebie­
skie ,  bi ją tę tna E u z y i ,  i deklamują ch w a łę  s tw ó rcy  
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o k r ą g ła ;  c e ra  b ru n a tn a .— Szczeg ó ln e  z n a m io n a : G ru ­
be, zb iega jące  się b r w i ;  m a ła  b l izna na  czole  nad  l e -  
wćm  okiem ; k r z y w e  go len ie ;  k o ły sz e  się  z w y k le  n a  
jednć.i n o d z e ;  n igdy ,  m ów iąc  do kogo, w  oczy  mu s ię  
nie  p a t r z y .«

Urn k e j ,  k s i ą ż ę  K a f r ó w ,  p o k o l e n i a  G a i t a ,  
o d w id z a ł  n iedaw no pew nego  osadnika  angie lskiego,  
k tó ry  tę wiadomość  podaje ,  w  m ieszkan iu  je g o  n ieda­
leko G ra h am s-T o w n ,  i o z w a ł  się  na  w stęp ie  z  prośbą 
o tsoopiez, to j e s t ,  k ie l iszek  w ódki ,  k tó ry  na tychm ias t  
mu podano. Tein zachęcony ,  z a c z ą ł  k s iążę  prosić o vslx-  
pences, d w ó g ro s zó w k ę ,  co ró w n ież  ł a t w o  o t rzy m a ł .  
N astępnie  o ś w ia d c z y ł  k s iążę ,  iż ż y c z y łb y  sobie »smo- 
kex, to j e s t  fa jk i ,  i mocno się  u c ie szy ł ,  g d y  go w tćm 
z a jo w o lo n o i  M ia ł  ot. z  sobą 5 żón  — Kafrom w olno  
mieć ty le  żón ,  ile ich ty lko  w y ż y w ić  mogą --  a  poró- 
w n y w a j ą c  j e  z  gospodynią  domu, tak  się w  je j  w d z ię -  
kach ro z m i ło w a ł ,  iż  chcia ł  j ą  sobie kupić od m ęża ,  
o fiaru jąc  mu 5 k r ó w ,  a  w  dodatku j e s z c z e ,  lecz  z c i -  
cha ty lko  o tern p rz eb ą k n ą ł ,  dw ie  lub t r z y  ze  swoich  
to w a rz y s z ą c y c h  mu m ałżo n ek .  C a łe  bogactw o  tego  
Książęcia,  m a jącego  około l a t  50, s k ł a d a  się  z  50.000 
sz tu k  b y d ła ,  co l icząc  tam eczn ą  ceną  po 3 funty  s z t e r -  
l in g ó w  sz tu k ę  na  sz tukę ,  czy n i  z n a c z n y ,  j a k  n a  ks ią -  
żcc ia  K a f ró w ,  m ają tek ,  Z tć m w sz y s tk ićm  nic s ą d z i ł  
Umkcj ubliżyć p rzeto  sw oje j  godności,  p ro sząc  o d w ó ­
g r o sz ó w k ę  i fajkę ty ton iu .  Ubiór jeg o  s k ł a d a ł  się  z e  
s k ó ry  leo p a rd a  fcaross)  i dwóch piór, z  przodu u c z o ­
ł a ,  w k o ło  skron i  b icgącym  obręczykiem  p rz y m o c o w a ­
nych i w  t y ł  się p rz eg in a ją cy c h ,  co j e s t  u K a f ró w  
znamieniem godności k s iążęce j ,  w zhronionćm kom ukol­
w ie k  n iższeg o  s t a n u ; w  ręku inia ł  U m ie j  z w y k ł ą  sp i­
sę ,  assagai.

L e k a r s t w o  n a  b ó l  z ę b ó w .  Je d e n  z  d e n ty s tó w  
w  Gdańsku  w z i ą ł  sobie z a  p ra w id ło ,  by ty lko  c a łk iem  
sp róchn ia łe  z ę b y  w y r y w a ć ;  w  innych z a ś  ra z a c h  l e ­
c z y  on ból z ęb ó w  bez  w y r y w a n i a  onych. P o s tę p o w a ­
nie j e g o  w  tćj m ie rze ,  k tó rego  ju ż  od l a t  kilku z  n a j ­
lep szy m  t r z y m a  się skutkiem, z a s a d z a  się po prostu  
n a  tern, iż  w y c z y ś c iw s z y  nap rzód  spróchn ia łość  z ę b a ,  
z a p u s z c z a  w  o tw ó r  k a w a łe k  b a w e łn y  o b sypany  p ro ­
szk iem  z  kamienia  piekielnego (łapis infernalisj z e s k ro ­
banym. Tym sposobem z ą b  bo lący  może j e s z c z e  p r z e z  
l a t  kilka s łu ż y ć .

O d k r y c i e  s u r o g a t u  m ą k i .  » D o s trz e -  
g a c z  Sz tu tga rck i«  donosi  z  Hcidenheim : »T ute j-
s z y  papićrnik  Y ó l te r  s t a r a ł  się  o d d a w n a  w y n a le ź ć  
t a ń s z y  od z w y k ły c h  sz m a t  m a te ry j a ł  do w y ra b ia n ia  
pap ieru ,  co mu w  sam ćj r z e c z y  powieść  się  m iało .  
P r z y  czynionych  w tej m ie rze  p róbach, p rz ek o n a ł  się, 
iż  ten n o w y  m a t e r j j a ł  tak ż e  do w y r a b ia n i a  Chleba 
u ż y w a n y m  być może. P i ć r w s z e  d o św iad czen ia  w y p a - 
d ły  jak n a jp o m y ś ln ić j ,  i w y d a ł y  sm aczn y ,  bielutki chlćb , 
k tó reg o  1 funt 2 g r a jc a r y  kosz tu je .  F u n t  chleba, upie­
czonego  z  c ia s ta ,  k tó re  w  po łow ic  z  z w y c z a jn e j  m ą­
ki, a  w  połowie  z  tegoż  no w eg o  s k ł a d a  się  su ro g a tu ,  
kosz tu je  ty lko  l j2  g r .  S u ro g a t  len j e s t  w sz ę d z ie  z  ł a ­
tw o śc ią  do nabycia .  W y n a l e z c a  od jech a ł  22go w r z e -1 
śn ia  ck s t rap o c z tą  do S z tu tg a r tu ,  a b y  sw oje  w y ro b y  
m inistrowi S z l a y e r  o k a z a ł .

G d y f y l  W  C erdrie iiT ,  w  departam encie  D o rd o -  
g n e ,  ż y ją  obecnie dw ie  s i o s t r y ,  z  k tórych  j e d n a  m a  
106, d ru g a  lOń l a t ;  i leby t ćż  one do r o z p o w ia d a n ia  
sobie m ia ły ,  g d y b y  obie nie b y ły  — g łu ch e !
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